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S a ld o  Zm artw ychw stan ia
(01io(o!qzKI Rzeszowa wobec rocznicy 1830 — 1930).

Co rok na wiosnę przeżywamy uroczy­
stość Zmartwychwstania Pańskiego. Jest ono 
dla nas symbolem wiecznego życia duszy 
ludzkiej i ostatecznego zmartwychwstania ciał 
•— jest ono symbolem nadzieji, tkwiącej w na­
szych sercach i umysłach na ostateczne 
zniszczenie złego i zapanowanie dobra nad 
światem.

W  dziejach Polski przeżywaliśmy chwilę 
najwyższego podniesienia ducha narodowego, 
przeżywaliśmy walki o zmartwychwstanie poli­
tycznego bytu naszej Ojczyzny, a następnie 
przez długie szeregi lat wracaliśmy z umiło­
waniem serc naszych do owych jasnych chwil, 
które pomagały nam dźwigać ciężki krzyż 
niewoli i skierowywały drogi nasze zawsze 
ku temu samemu ideałowi zmartwychwstania.

Przy tegorocznym święcie Wielkiejnocy 
składamy czytelnikom i przyjaciołom naszym, 
oraz całemu obywatelstwu polskiemu serdeczne 
życzenia, ażeby w rodzinie polskiej powszech­
nie zapanowała zgoda i miłość, wyrozumia­
łość wzajemna dla potrzeb każdego, a ponad 
tem wszystkiem. aby nam świeciło słońce 
utrwalające się siły Państwa, a z nią cią­
głego rozwoju wpływów i znaczenie polskie­
go narodu w świecie.

W odniesieniu do wielkich wspomnień 
z dziejów polskich przypada na rok 1930 
stuletnia rocznica wielkiej wojny polskiej 
z paiistwem rosyjskiem w roku 1830.

Właśnie w dniach święta Wielkanocnego 
rozgrywały się w ciągu tej wielkiej wojny 
(1831), ciężkie boje na polaeh, otaczających 
Warszawę. Już w zeszłym roku wspominaliś­
my o zwycięstwie pod Dębem wielkim w dzień 
wielkanocny —  o wodzach Skrzyneckim, 
Chrzanowskim i Prądzyńskim

Dnie zwycięstwa armji polskiej a nawet 
dnie klęski (pod Ostrołęką) jaśnieją blaskiem 
dzielności polskiego żołnierza, blaskiem zdol­
ności jego wodzów.

Dziwnym talizmanem, jakimś sezamowym 
legatem dziejowym, pozostaną dla nas na 
zawsze lata 1830 — 1831.

Wchłonęły one w siebie, przekazaną im 
z ręki do ręki, legendę Napoleońską: gdy 
namiestnik w. ks. Konstantemu Chłopickiemu i 
wymawiał nie dość żołnierski krok podczas I

rewji, odpowiedział ten Napoleoński oficer: 
„Tym krokiem wchodziłem do Moskwy.“ 
Krytyka wojenna czyni mu zarzuty, a jed­
nak naród postać Chłopickiego kocha, Wys­
piański znalazł w nim bohatera do swego 
najpiękniejszego, poetycznego utworu.

Już atmosfera kultury dworu i dalszego 
otoczenia króla Stanisława Augusta przepeł­
nioną była wysokiem poczuciem godności 
osobistej, służba w armji polskiej Królestwa 
Kongresowego tradycję tę pogłębiła : h o n o r  
i m ę s tw o  — oto najpiękniejsze eksponaty 
żywiołu polskiego z walki z wojny listopa­
dowej, prześwietne, zawsze naśladowania 
godne, wzory.

W o ln o ś ć ,  d z ie ln o ś ć ,  s z c z e r o ś ć  
i bohaterstwa pełna pozycja Polaków w r. 
1830/31 już po upadku w walce, prowadziła 
ich, jak słup ognisty, poprzez tłumy naro­
dów Europy.

Duch Polski zapalał powszechnie arty­
stów : o b cy  p r z e s y ł a l i  n a m  p o e z j e  
i m e l o d j e  — widok samych resztek woj­
ska polskiego w Lipsku natchnął Ryszarda 
.Wagnera do świetnej uwertury: „Polonia/

„ D z ia d y "  —  „ K o r d j a n "  — „ Ir  y- 
d j o n “ —  to płody natchnień z tej wojny.

D z i e ł a  e m i g r a c j i  po r. 1831 
utrzymywały na fali bieżącej dziejów ludz­
kich ideę wolnego Państwa dla Polskiego 
narodu — ona była niewysychającem źró­
dłem prądu walki ze zaborcami, jej mamy 
do zawdzięczenia zarówno Zaliwskich, jak 
powstanie z r. 1863.

Rok 1830 zapoczątkował ideały polity­
czne, społeczno - narodowe, demokratyczne 
od Mochnackiego i Lelewela do Helmana 
i Romanowicza.

Patrzcie tedy, jak wojna z lat 1830/31 
kuła przez wiek cały najpiękniejsze kształty 
polskiego narodowego posągu — jak rze­
źbiła najszlachetniejsze, indywidualne rysy 
nowoczesnego typu Polskiego — cieszcie 
się, bo o to nawet z klęski wywiodła boha­
tera, odrodziła dla niego w Europie hasło 
należącej mu się wolności i do wolności to 
doprowadziła.

* **

Schodząc ze wspomnień do bieżącej rze­
czywistości naszego zakątka, można być 
pewnym, iż komenda Armji Polskiej prze­
świetną rocznicę uczci ze swej strony nale­
życie, —  zrzeszenia Polskie, opierające pra­
cę swą o ideał armji narodowej, program 
tego uczczenia na dalsze tereny rozszerzą.

„ S t r z e l e c "  powiatu rzeszowskiego 
stara się o pozyskanie własnego sztandaru —

S o k ó ł  ma w tym roku poświęcić no­
wo przebudować i rozszerzyć się mającą sie­
dzibę swoją —

Jeśli wszystkie te akty zejdą się na 
listopad r. 1930, jeśli połączy się je z od- 
powiedniemi, polskiemi olimpijskiemi igrzy­
skami —

natenczas pamięć wielkiej wojny z lat 
1830/31 będzie i w Rzeszowie godnie uczczo­
ną.

Cel jest w założeniu szlachetny, żywo 
stawia wszystkim przed oczy znaczenie i po­
trzebę armji narodowej — możliwy rzeszow­
ski program, z natury wspomnianych jego 
szczegółów, byłby obfity, — dlatego pracę 
należy wcześniej rozpocząć.

Wielkanoc przynosi ze sobą wspomnienie 
zwycięstwa pod Dębem Wielkim — odwo­
łujemy się dziś do niego, znajdując w uiem 
najserdeczniejszą dla społeczeństwa zachętę.

W  rzeszowskiego powiatu.
n.

Sprawy oświaty — szkoły gminne.
Ta kategorja prac zarządu powiatu daje 

się również rozdzielić na sprawy o g ó ln e j  
n a t u r y  o ś w ia to w e j  i s p r a w y  s z k o l ­
ne. Pierwsze obejmują zapomogi dla instytu- 
oyj oświatowych, pomoo dla młodzieży na stn- 
djaoh, pomoo dla instytuoyj, opiekująoyoh się 
tą młodzieżą — drugie zajmują się szkołami 
gminnemi, budową takioh nowyoh szkół, sub­
wencjonowaniem szkół najsłabszych i t. p. 
W tej ostatniej dziedzinie zarząd spotyka się 
z zarzutem rzekomego, częstego, niekorzystne­
go dla szkół, kreślenia odnośnyoh pozycji bu­
dżetów gminnych. Otóż kwestjami wydatków 
na szkoły zajmują się w pierwszej linji rady 
szkolne miejsoo we, następnie rady gmin ne, ma tam 
swój głos rada szkolna powiatowa, względnie 
inspektor szkół powszeohnyoh, nakonieo dopiero 
przychodzą sprawy te do załatwienia w zarzą­
dzie powiatu. Wobeo tego tedy przyohodzą 
do załatwienia propozycje różne — zarząd 
powiatu rozstrzyga je wedle stanu pokryoia 
budżetowego, a ewentualnie udziela nawet 
szkołom gminnym z własnych funduszów
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subwenoyj. Ogólnie biorco, spotykają, się ze 
skreśleniem takie pozyoje, jak wydatki na 
opał tam, gdzie w ten opał szkoła jest inną 
drogą zaopatrzona — wydatki na podwody 
tam, gdzie gmina sama tyoh podwód dostaroza — 
niektóre skreślenia są właśoiwe tylko odrooze- 
niem merytoryoznego załatwienia postulatu, 
z powodów budżetowyoh, do roku, względnie 
do lat następnych.

Obok tego jednak zdarza się i to woale 
ozęsto, że zarząd powiatu, wydatki budżetowe 
gminne za szkoły podwyższa, jeśli widzi tego 
potrzebę, możność zrealizowania oelu i możność 
finansowego pokryoia.

Stosownie do wspomnianego na wstępie 
działu, wykaz preliminowanych w zarządzie 
powiatu wydatków na cele o ś w i a t o w e  
o g ó ln e  przedstawiają się one następująoo, a to :

a) w ogólnym dziale „oświata “
Stypendja dla akademika z tut.

pow iatu..........................................  750 Zł
Subwencje dla Koła akad. Rzeszów.

w K ra k o w ie .................................  100 „
dla Koła akad. Rzeszów, we Lwowie 100 „
„ Wojewódzkiego Komitetu po-

mooyPolskiej młodzieży akadem. 200 „
„ Komitet, budowy dom. akad-

w K ra k o w ie ............................  100 „
„ Wydziału szkol, szkół zawodo- 

wyoh dokształoająoyoh w Rze­
szowie .....................................  5.000 „

„ Tow. pry w. gimn. żeńsk. w Rze­
szowie .....................................  200 „

„ Zarządu Głów. Maoierzy szkol.
Księstwa Cieszyńskiego . . . 100 „

„ Koła T. S. L. w Rzeszowie na
budowę szkoły przemysłowej . 200 „

„ Muzem szk. I Gimn. w Rzeszo­
wie ...............................................  100 „

„ Tow. muzyozn. „Lutnia" w Rze­
szowie ......................................  100 „
b) dziale subwenoji na popieranie celów 

przemysłowyoh i handlowych znajdują się na­
stępujące niżej podane subweneje:
Subwenoje dla Szkoły han. w Rze­

szowie ............................................  500 Zł
Na stypendja dla trzech uczniów 

Państw. Szkoły przemysł, we
Lwowie , ......................................  1.000 „

Na stypendjum dla uoznia III kurs.
puństw. Szkoły przem- w Bielsku 300 „ 

Na stypendjum dla uozennioy II kur­
su państw. Szkoły przemysł.
w K rak o w ie .................................  400 „

Na stypendjum dla uoznia II kursu
Państw, przem. drzewn. w Zakop. 300 „ 

Na popieranie przemysłu ludowego 500 „ 
Wkładka dla Kraj. Patronatu ręko­

dzieł. i drobnego przemysłu . . 200 „
Subwencja dla Tow. Pryw. męsk.

szkoły przemysł, w Rzeszowie . 300 „
c) wreszcie odnośnie do subwenoji, wydat­

kowanych przez zarząd powiatu na powszech­
ne szkoły w poszozególnyoh gminach, do po­

wiatu należąoyoh, to w ostatnich dwóch latach, 
a to 1929/30 — w 1930/31 pozycje odnośne 
przedstawiają się następnie:

Za rok 1929/30:
B abioa...................................... . . 500 Zł
Błędowa tycz............................ . . 300 n
Błędowa zgłob.......................... . . 300 n
Borek n o w y ............................ . . 400 n
Borek s t a r y ............................ . . 575 n
B ra tk o w io e ............................ . . 402
B z i a n k a ................................. . . 281
Chmielnik................................. . . 654
C ie r p is z ................................. . . 300
D ą b ro w ą ................................. . . 91
G rzegorzów ka........................ . . 550 n
H erm anow a............................ . . 557
Hucisko..................................... . . 299 n
Kielnarowa . . . . . . . . . 300
K ielanów ka............................ . . 300 n
K ą k o ló w k a ............................ . . 500 n
Leoka ...................................... . . 464
Lubenja..................................... . . 500 n
Lutoryż..................................... . . 275 n
M aty só w k a ............................ . . 261 n
N o só w k a ................................. . . 408
Palikówka................................. . . 200
P ią tk o w ą ................................. . . 259 n
S o ł o n k a ................................. . . 456
Szklary...................................... . . 500 n
Wola Zgłobieńska................... . . 500 n
Z abra tów ka............................ . . 300 n

Za rok 1930/31 :
B ab io a ...................................... . . 308 Zł
Błędowa tycz............................ . . 300 n
B z i a n k a ................................. . . 300 n
Chmielnik................................. . . 130 n
Grzegorzówka ........................ . . 300 n
H erm anow a............................ . . 300
K ielanów ka............................ . . 300
L u b e n j a ................................. . . 390 n
N o sów ka................................. . . 100 n
Palikówka................................. . . 300 n
Przybyszów ka....................... . . 347 n
S ie d lisk a ................................. . . 333
Sołonka...................................... . . 368
Szklary...................................... . . 503 n
Wola ra fa ło w sk a ................... . . 131 n

Z oałośoi przedstawionej tutaj sprawy
okazuje się tedy, że spore są wydatki, jakie 
zarząd powiatu ponosi na oele oświaty i szkol­
nictwa — każdorocznie — a życzliwość i praoa 
zarządu powiatu w tej dziedzinie swej działal­
ności przedstawia się jeszcze wydatniej jeśli 
się ją zestawi z działem „Popierania rolniotwa."

(C, d. n.).

Zapisujcie sie na członków T. Ł  L
„Sokół" I piętro codziennie 5 — 7 po południu

Z „Reduty".
(„Dobrze skrojony frak”, krotochwila w4 aktach 

Dregelego).
Utwór Dregelego mimo stosunkowo mło­

dego wieku trąoi już myszką, bo dziś nikomu 
karjera „radoy dworu" nie zawróoi głowy. 
Dobrze pomyślana satyra na stosunki węgier­
skie „in Anno dazumal", kiedy zreozny ukłon 
i dobre maniery rozstrzygały o powodzeniu — 
jako utwór soeniozny ohwieje się między farsą 
a poważną komedją na temat, któryby franouz 
zamknął w 3 aktaoh, niepotrzebnie rozwleczo­
ny aż na 4, początkowo bawi, leoz ostatecznie 
nuży. Karjera czeladnika krawieokiego, który 
pozyskawszy odpowiednie ubranie, zdołał wkrę­
cić się na wytworne salony i zręcznie, wy­
zyskał sytuację dla zrobienia karjery, jest do­
skonałym pomysłem, niepotrzebnie dramatycz­
nie zabarwionym stosunkiem Meloera do Dr. 
Sonnberga i jego żony. Toteż akt 3 jest zby­
teczny, a rozwiązanie oddane w ręoe Silber- 
berga ma wiele oech „deus ex machina". Ale 
sztuka ma swoje zalety, zręczną intrygę, zgra­
bny djalog i galerję doskonale podpatrzonyoh 
typów, toteż dotyoliozas utrzymuje się w re­
pertuarze a także na soenach polskich ko­
rzystną zyskała opinję, a „Reduta", wysta­
wiając ją ubiegłej niedzieli, dobrze publioznośoi 
rzeszowskiej się przysłużyła. Technicznie na­
leży sztuka do trudniejszych, gdyż trzeba ope­
rować dość dużym zespołem, bo aż 22 osób, 
którysh zgranie w teatrze amatorskim można 
osiągnąć dopiero po odpowiedniej ilośoi prób 
i to w warunkach dogodnych, gdy tymozasem 
„Reduta" z trudnośoią może uzyskać dla od­
bywania prób soenę, kilka razy w tygodniu 
zajętą. Mając to na uwadze musimy tembar- 
dziej podkreślić, że przedstawienie było udatne 
i zarówno reżyserja jak i poszczególni wyko­
nawcy spisali się dobrze.

Przedewszystkiem wypada omówić grę 
p. Dr. Hrebendy w roli Antoniego Meloera, 
zagraną z temperamentem i humorem, toteż 
publiczność rzeszowska zawsze go mile widzi 
i ma do niego pewną słabość. Gdy idzie jednak 
o rzeoz samą, sądzimy, że interpretaoję tej 
roli należałoby przeprowadzić, że się tak wy­
razimy, troszkę na prawo, jeśli dobrze skrojony 
frak ma wystarczać do spełnienia daleko idą- 
oyoh zadań, jakie mu autor powierzył — (jest 
to oozywiśoie kwestja zapatrywania). Z kolei 
należy omówić grę p. Czarkowskiego, p. inż. 
Sikorowej i p. Skrzyńskiej, reprezentująoyoh 
dom bar. Reinerów. Rola Reinera i jego żony 
są rolami oharakterystyoznemi zagranemi z tem­
peramentem i wnosząoemi dużo żyoia i humoru 
w akoję. P. Czarkowski był doskonały. Zdol­
ność stwarzania typów, zupełny brak jakiejkol­
wiek maniery, (przynajmniej jak dotąd) i wiel­
ka swoboda na soenie pozwalają p. Czarkow­
skiemu stwarzać ludzi żywyoh. Zrobiony gest 
dorobkiewicza - barona był dobry — że zaś ła­
two w nim o przesadę, więo przecenianie tyoh

Kochanowski
jako hum anista.

(Streszczenie wykładów prof. Dubasa, wygłoszonych przed 
przedstawieniami „Odprawy posłów greckich“ w dniach 

5 i 6 kwietnia 1930 r.).

Chwalebną i sprawiedliwą jest rzeczą czcić 
wielkie w narodzie męże. Tę zasadę wprowa­
dzając w życie, obchodzimy dziś uroozyśoie 
oztereohsetletnią rooznioę urodzin Jana Kocha­
nowskiego, największego poety Polski niepo­
dległej. Na ozem zaś polega ta wielkość i jak 
wyrosła, oto pytanie, na które będę się starał 
pokrótoe odpowiedzieć.

Na wstępie zaznaczam, że Kochanowski 
był nietylko najwybitniejszym znawoą kultury 
antycznej, ale również najbieglejszym lingwistą 
w obu językach starożytnyoh z pośród wszyst- 
kioh poetów naszyoh, aż do czasów ostatnioh. 
Może jeden Wyspiański zbliżałby się do niego 
w tym względzie.

Cała spuśoizna literacka Kochanowskiego 
jest tak oparta o wzory antyozne i tak niemi 
przesiąknięta, że nie znająo tamtych, nie moż­

na by sobie wprost powstania jego dzieł wy- 
tłómaczyć. Gdyby zaś nie było Kochanowskiego, 
trudnoby sobie było wogóle wyobrazić, jakie- 
mi drogami poszłaby wogóle nasza literatura.

Kochanowski był tym opatrznościowym 
mężem w naszej literaturze, który do żyoia 
powołał wszystkie działy poezji, a więo i epikę 
i lirykę i dramat, który stworzył polski język 
poetyczny i doprowadził go do niesłyohanej 
doskonałości. Przed Kochanowskim nie było 
w naszej poezji prawie nic, gdyż prozaicznych 
wierszy Reya za prawdziwą poezję uznać nie 
można. Dopiero z Koohanowskim zjawia się 
wszystko naraz. Tak więc powstała nasza lite­
ratura piękna, jak ongiś powstała’ literatura 
łaoińska. Odrazu się zjawiła i rozrosła do 
ogromnych rozmiarów, jak grzyb po deszczu, 
a nie wzrastała stopniowo poszozególnemi dzia­
łami i w ciągu całych stuleoi, jak literatura 
grecka. Tylko Grecja była tą jedyną czarodziej­
ską krainą, na której speojalny spoczął uśmiech 
bogów. Tylko Hellenowie byli temi oudowne- 
mi dziećmi, tymi wybrańcami bożymi, którzy 
dali poozątek wszystkiemu w krainie piękna; 
ich dziełem jest i poezja i muzyka i budow­
nictwo, tohnąoe prostotą, doskonałością i pię­
knem, a nie przygniatające ogromem, jak egip­
ska i niedościgła rzeźba i malarstwo i filozofja

i retoryka. A wszystko to rozwija się zwolna, 
etapami, jak roślina, hodowana z nasionka i roz­
rasta w oiągu stuleoi oałyoh. W poezji n, p. 
naprzód przez trzy wieki rozwija się epika, 
gdy zaś ta zamierać zaczęła, przez dwa wieki 
kwitnie liryka, a wreszoie około 500 roku 
przed Chrystusem, przyszedł czas i na dramat. 
Tworzyli zaś to wszystko Hellnowie samo­
dzielnie, jakiemś Bożem natohnieniem owiani, 
„divino nutu", jak mówili starożytni Rzymiane. 
Wzory przez Greków stworzone przyjęli go­
towe najpierw Rzymianie, potem ludy Romań­
skie; Włosi, Franouzi, Hiszpanie, potem An­
glicy i Niemoy, aż wreszoie przyszła kolej i na 
nas Polaków. Wszystkie wymienione ludy od­
cinały niejako gałązkę jedną z drzewa „Piękna", 
wyhodowanego przez Greków, zasadzali na 
swym grunoie, gałąź przyjmowała się i rozra­
stała do większych lub mniejszych rozmiarów, 
zależnie od podłoża, na którem ją zaszozepiono. 
Tym oudownym ogrodnikiem, co roślinkę po­
ezji na niwie naszej zaszozepił, był Kochanówki. 
Zasługa jego niedośoigła w tern, jeśli w prze- 
oiągu swego krótkiego żyoia, trwającego zaledwie 
lat 54, całą naszą poezję do życia obudzić 
zdołał.

(C. d. n.).
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efektów mogłoby byó niebezpieoznem. Uzna­
nie należy się też p. inż. Sikorowej, której 
debjut w roli baronowej bardzo się podobał. 
„Reduta“ pozyskuje w p. inż. Sikorowej oenną 
siłę, która po pewnym zgraniu się znakomicie 
Uzupełni jej szeregi. Rardzo dobrze wypadła rola 
p. Skrzyńskiej, której gra była utrzymana we 
właściwym tonie, starannie w szczegółach ob­
myślana. W roli ministra wystąpił p. Lipozyń- 
ski. Odpowiednia postawa, dobre maniery, 
trafne i drobiazgowe rzeźbienie roli w szcze- 
gółaoh, oto zalety gry p. Lipozyńskiego.

P. Krzeozkowskiego ujrzeliśmy znowu na 
scenie w większej roli poważnego uczonego 
(Sonnberg). Rola konsekwentnie utrzymana 
przez cały przeoiąg akcji i poprawnie zagrana, 
aczkolwiek silniejszyoh akcentów nie wydobyła. 
Partnerką p. Krzeozkowskiego była p. Stary’- 
owa w roli niewielkiej ale zagranej z wdzię­
kiem i szozerze, (zwłaszcza w I akoie). P. Le­
wandowskiego w tej sztuoe woale nie pozna­
liśmy, tak bowiem oharakteryzaoja jak i stwo­
rzony typ odbiegały od jego dotychczasowych 
ról. Rola ta dowiodła, jak doskonałego aktora 
ma „Reduta“ w osobie p. Lewandowskiego, 
który nawet z małej rólki potrafi wydobyć 
oharakter. P. Hrebendowa jako Lilii Stern była 
przedewszystkiem prześliczna i tak pięknem 
Uczuciem przepoiła swą rolę, że w duchu py­
taliśmy się, jak Dawid Stern przyszedł do ta­
kiej córki ?

Poohwały należą się i innym partnerom 
w tej sztuoe, którzy obsadzili mniejsze role, 
osiągająo niejednokrotnie piękne sukcesy. Dr. 
Ruozka (zarazem reżyser) jako Ahldorf, członek 
akademji, był oozywiśoie świetnym profesorem, 
p. Sołtysikowa jako typ starzejącej się mał­
żonki, jeszoze garnącej się do żyoia, zrobiła 
furorę, p. Kaniewski jako ciągle oświadozająoy 
się amant zupełnie dobry (i dobrze się zapowia­
dający), p. Komorowski jako Silberberg miał 
swój dobry dzień i dawał się korzystnie 
w akcji sztuki odozuć (dobrą była jego ohara­
kteryzaoja), p. Stary miał w II akoie rolę ko­
miczną i stworzył typ naprawdę zabawny. 
P. Chrobak wystąpił w roli księgarza; jest to 
jedna e najlepszyoh dotychczasowych ról p. 
Chrobaka, otwierająoa możliwośoi dotyohozas 
niewykorzystane. P. Grzebyk był dobry jako 
dziennikarz, p. Sosnowski jako majster kra­
wiecki, p. Śzostkiewicz i Holzer w obu swoioh 
rolach.

Całośó naogół dobra, tempo gry troohę 
słabe, piękne stroje pań, dekoraoje, zwłaszoza 
salon, eleganokie. Ogólny poziom gry jeszoze 
czasem trąoi amatorskiemi nawyozkami, ale : 
stały postęp jest widoozny. Natomiast bardzo j 
piekąoą jest potrzeba gruntownej przebudowy

soeny zwłaszcza jej rozszerzenie, gdyż w tych 
warunkach trudno coś zrobić. Bardzo pożąda- 
nem byłoby gruntowne przerobienie instalacji 
elektrycznej, gdyż efekty świetlne stale zawo­
dzą. „Nastrojowy wieczór“ w I  akoie był cał­
kiem chybiony: nikt nie zrozumiał, co ma ozna­
czać to nagłe skręcenie świateł a potem poja­
wienie się lampy na soenie.

P. T . Czytelnikom, Prenumera­
torom i Sympatykom naszego pisma 
składa życzenia „Wesołych Świąt44

R edakcja „ G a ze ty  R zesz."

KRONIKA.
Paszkwilantom do albumu. Zajmujemy 

się karykaturami tylko, gdy się za dużo wy­
stawiają. I  to krótko :

Paszkwil „Ziemi rz.“ na temat, o ozem 
publiczność mówiła na prima aprilis ma wszy­
stkie oeohy, jakie o artykułach tego „zacnego, 
prawdziwie katolickiego “ pisma skreśliliśmy 
onegdaj p t.: „Nie piszemy oszczerstw/ A więo: 
wyżle węszenie po ludzkioh kątaoh, — buj­
dy intryganokie, mająoe ludzi między sobą 
poróżnić, — używanie obraźliwyoh wyrazów 
z adresami anonimowemi, oo stanowić ma wa- 
leoznie i polityoznie obmyślaną nietykalność 
dla oszozeroów — wreszoie przebijająoe z oa- 
łej treśoi beznadziejne skomlenie.

Nie zepsuliśoie niozyjego humoru, złożyli- 
śoie jedynie dowód, że ozas rozmyślań wielko­
postnych podnieoa w waszyoh, „speojalniekatolio- 
kioh“, duszaoh popędy szkalowania bliźnioh, — 
szermujecie produkowanem, wedle całej waszej 
wartośoi i zdolnośoi, błotem, które się o buty 
oblepia i samo wysuszone odpada.

Nie dziwcie się zaś, gdy wam kurz tego 
błota wpadnie w usta przy jajku i kiełbasaoh.

* * **
Uroczystości 3 Maja. Jak się dowiadu­

jemy, zawiązał się już pod przewodnictwem 
p. Starosty Friedricha Komitet obywatelski 
i ustalił program Święta państwowego. Uro­
czystość obchodzona będzie tego roku w dniach 
2, 3 i 4 maja. Msza połowa odbędzie się tego 
roku na dziedzińou Koszar 17 p. p., następnie 
pochód na rynek i defilada. Wieozorem przed­
stawienie Reduty „Wierna Koohanka“. Już 
teraz zwraoamy się z apelem do P. T. Publi- 
oznośoi, aby nalepkami T. S. L. ozdobiła okna 

i a właśoioieli domów, aby udekorowali flagami 
| domy.

Porządek nabożeństw w kościele N. 
Panny Marji (Poreformacklm). W czasie świąt 
wielkanoonyoh odbędą się w kośoiele N. Panny 
Marji następująoe nabożeństwa: W Wielką 
Sobotę 19 b. m. o godzinie 20 (8 wieozór) Rezu- 
rekoja. Hymny i psalmy rezurekcyjne wyko­
nają: chór mieszany, oraz ohór elewów 17 p. p.

W pierwszy dzień świąt wiekanoonyoh 
odbędzie się o godz. 10 30 nabożeństwo garni­
zonowe. O godz. 1130 Msza św. W drugim 
dniu świąt Msza św. o godz. 10 i o godz. 11.30.

Ze sceny. W poniedziałek 21 b. m. na 
cele kulturalno oświatowe więziennictwa w Rze­
szowie odbędzie się w sali Sokoła przedstawie­
nie amatorskie ze współudziałem ozłonków 
Reduty „Małżeństwo Loli“. Wesoła komedja 
tak doskonale zagrana i z aplauzem przyjęta 
na otwaroiu teatrzyku więziennego napewne 
wypełni salę Sokoła a p. p. Czarkowski, Czar­
kowska, Lewandowski, Orłowa, Mottlówna i. t d. 
zapewniają komedji sukoes śmieohu i wesołoś- 
oi. Poozątek o godzinie 8 wieozorem.

Tu znajdziesz męża. Jak się dowiaduje­
my, ruchliwe Akademiokie Koło Rzeszowiaków 
we Lwowie przygotowało w ozasie tegorocz­
nych owiąt dla naszych mieszkańców w wiel­
komiejskim stylu pomyślaną rozrywkę. Pre­
zentuje bowiem w niedzielę dnia 27 kwietnia 
b. r, w sali Sokoła wielką rewję pod tytułem 
„Tu z n a jd z ie s z  m ę ż a .“ Ten zawsze aktu­
alny tytuł, szampańskie sketche, śpiewy, ostat­
nie przeboje, muzyka p. K. Skoozka, oraz 
z nadobnyoh Rzeszowianek złożone balety, 
zapewniają widzom spędzenie kilku miłyoh 
chwil z iśoie akademiokim temperamentem, 
humorem i werwą.

Wydział Towarzystwa Męskiej Szkoły 
Przemysłowej uohwalił na posiedzeniu dnia 
6 b. m. uruohomić z dniem 1 września b. r. 
szkołę zegarmistrzowską i blaoharską. W tym 
celu Towarzystwo zamierza wydać odezwę 
do wszystkioh Towarzystw, Ceohów, Korporaoji 
i osób ohętnyoh i żyozliwyoh o fundowanie 
oegiełek w postaoi warsztatów zegarmistrzow­
skich, narzędzi, maszyn i t. d. w oenie 25 Zł.

Imiona i nazwiska ofiarodawoów umiesz­
czone będą na warsztataoh i na tablicy pamią­
tkowej. W miesiąou maju ma się odbyć zebra­
nie publiczne, na którem wygłoszony będzie 
referat „O znaozeniu szkół zawodowyoh/

Walne Zebranie Członków Towarzystwa 
odbędzie się w ozerwou b. r.

Echa z oddali otrzymaliśmy z kresów 
interesująoą korespondencję, którą w streszcze­
niu przytaczamy :

Z iniojatywy miejscowych obywateli, a 
w szozególnośoi proboszoza ks. Uszakowa, sekr.

Zimowe ćwiczenia „Strzelca”
w powiecie rzeszowskim.

(Fejleton „Strzelca").

Śnieg prószył... jego duże, mokre płaty 
padały na łaknąoą odpoozynku i snu zimowe­
go ziemię. Niskie, drewniane chaty wiejskie 
przytuliły się do ziemi — wiatr jeno uderzał 
o ioh ściany, a maleńkie okienka wysyłały 
w pola eoha zgrzytliwego skowytu. Zycie 
ludzkie we wsi zamarło.

Co chwilę jednak jakiś spłoszony zająo, 
położywszy uszy po sobie w dużych, nerwo- 
Wyoli susaoh przesadzał bezkres śnieżny. Na 
silnie zamarzniętych szybach, zaozęły się ooraz 
to ozęśoiej ukazywać pracą płuc ludzkioh pow- 
stająoe kółka, a w nich ujrzeć można było 
naprzód jedno później dwoje zainteresowanych 
ozemś oczu, w końcu w znaoznie powiększo- 
nem kole ukazała się rozczochrana, konopiasta 
głowa ehłopoa, potem dziewczynki, wreszoie 
ojoa, matki i tak cała rodzina naprzemian wpa­
trywała się w świat. Jak nie patrzeć? Jak nie 
zbadać przyczyn jakiejś dawno już niesłysza- 
nej i niewidzianej wojny ? Zmarzniętą ręką 
Strzeloa naładowany karabin, wyrzucał za jego 
Wolą ładunek i ogrzewał lufę. W odstępaoh 
15 kroków a w odległośoi 200 kroków od wsi 
yidać już było przez kółko szyby dokładnie 
Jakiś żywy łańouoh, którego ruchy zdawały się 
każdemu mówić, że opanowanie wsi jest celem 
ówiozącego oddziału Strzeloa. I tak, jak to

dawniej bywało — przed wojną — śladem 
swoioh starszych kolegów, wyszedł młody 
Strzelec w pole i na tych samych terenaoh 
te same ćwiczenia wykonuje — bogatszy 
i szozęśliwszy od niego, bo oto niepodzielnym 
i niezaprzeczonym jest tej ziemi panem. Szyb­
kim ruchem łańouoh zbliża się do wsi. Poje­
dyncze ogniwo tego łańouoha Strzeloy, podry­
wają się ze swyoh stanowisk i całym cięża­
rem ciała padają w puszysty śnieg, by soho- 
waó się w jego pośoieli i tern łatwiej i sku- 
teozniej prażyć ogniem karabinowym przeoi- 
wnika, który już z poza węgłów oddaje poje­
dyncze strzały. Dowódca atakująoego oddziału — 
kompanijny — badawozem okiem śledził ru- 
ohy każdego Strzeloa. Niemniej ważne były 
dla niego ruchy przeoiwnika. Będąo za oddzia­
łem, odrywał od ziemi ozęsto głowę, szybkim 
ruchem ręki przykładał do oozu lornetkę i oo 
pewien ozas wydawał zależnie od sytuacji 
i potrzeby rozkazy, któryoh celem było jak 
najszybsze opanowanie wsi przy jak najmniej­
szym ubytku własnych ludzi. Już tylko około 
100 kroków dzieli Śtrzeloów od wsi, gdy do- 
wódoa oddziału, zauważywszy na prawem 
swem skrzydle podejrzane ruchy przeoiwnika, 
sam możliwie najszyboiej przybiega na miejsoe, 
by odcinek zagrożony karabihem maszynowym 
nieprzyjaciela nietylko utrzymać, ale w ogniu 
o. k. m. posunąć się i zmusić go do odwrotu. 
Tymczasem lewe skrzydło zaozęło pierścieniem 
okalać wieś. Zaskrzypiały tu i ówdzie drzwi 
ohałupy, bo oiekawszym nie wystarczyło już 
owo kółeczko na szybie, ohoieli bowiem swo­
bodnie patrzeć na tych obywateli, oo to pod

imieniem Jędrka, Staszka, Antka i t. d., byli 
znani mieszkańcom wsi, a teraz tak ohwaoko 
spisują się na „wojnie“. Lewe skrzydło zbli­
żyło się na odległość kilkunastu domów do 
stanowiska nieprzyjacielskiego karabinu ma­
szynowego, prawe zaś w rzęsistym ogniu prze­
oiwnika posuwało się zwolna ale stale naprzód. 
Niemałe było zdziwienie obserwatorów tej 
„bitwy“, gdy nagle ujrzeli ohmury gęstego 
dymu, który ukazał się na prawem skrzydle. 
Pod jego osłoną ruszyli Strzeloy naprzód. 
Huk rozdarł powietrze. Kilkanaśoie granatów 
ręoznyoh pada w kierunku c. k. m. Po ohwili 
słychać hurra! Lewe skrzydło posuwając się 
oiągle naprzód z tym samym okrzykiem rzu- 
oiła się na przeoiwnika. Po ustąpieniu ohmury 
dymowej z zadowoleniem spostrzegli miesz- 
kańoy wsi naszyoh Śtrzeloów przy nieprzy­
jacielskim karabinie, który teraz ział ogniem 
za pierzchającym przeciwnikiem.

Cel ćwiozenia osiągnięty! Teraz zbiera 
dowódoa swyoh ludzi na drodze wiejskiej, by 
omówić z nimi założenie, wskazać na błędy, 
podnieść dobre strony ataku i obrony wreszoie 
zwrócił się do zgromadzonych na drodze go­
spodarzy i w krótkiem przemówieniu zapoznał 
ich z ideologją Strzeloa, z różnorodną pracą tej 
organizaoji, nie pominął też wielkiego zaga­
dnienia wyohowania przyszłego obywatela 
w duchu państwowym i zaohęoił ich do wstę­
powania w szeregi Zw. Strzeleokiego. Odśpie­
waniem Pierwszej Brygady zakońozono ćwi­
czenia.
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gm. Biskupskiego i komendanta P. P. Edwarda 
Kality zawiązał się w Sielou nad Jasiołdą na 
Polesiu komitet budowy domu Ludowego Im. 
Marszałka Polski Józeta Piłsudskiego. Komitet 
ten zwołał na dzień 1 grudnia 1929 r. zebranie 
wszystkioh obywateli gm. Sieleekiej, które 
u c h w a l i ło  j e d n o g ł o ś n i e  budowę domu 
ludowego, zobowiązująo się do dużych na ten 
oel ofiar w gotówce, materjale i pracy. Z uzna­
niem podnieść należy, że na zebraniu znaleźli 
się niemal wszyscy obywatele gm. Sieleekiej 
bez różnicy narodowośoi i wyznania, a prze­
wodniczącym zebrania obrano przez aklamację 
proboszcza ks. Uszakowa. Jeżeli się zważy, że 
gm. Sieleoka zamieszkała jest w większości 
przez ludność białoruską i osadników wojsko­
wych, a do Komitetu budowy wszedł również 
miejscowy kupiec — żyd, to jednogłośna uchwa­
ła mieszkańców gm. Sieleokiej w sensie pozy­
tywnym jeszcze raz dowiodła, jaką czcią i po­
pularnością cieszy się nawet hen na wschodnioh 
rubieżach Pierwszy Obywatel Polski.

’(Z przyjemnością przyohodzi nam stwier­
dzić, że jeden z głównych inicjatorów tego 
dzieła, Komendant P. P. w Sielou p. Edward 
Kalita, jest legjonistą i rzeszowianinem, pozo­
stającym od zarania naszej niepodległości 
w twardej służbie na kresaoh wsohodnich).

W dzienniku „La Victoirc“, Gustaw 
Herve woła o silną i energiozną władzę wy­
konawczą. Oświadcza on: „W systemie obeonym 
posłowie tracą czas, usiłując zatrzymać miej­
scami wzrastający potok demagogji i rewoluoji 
socjalnej. Kraj nasz dźwignie się tylko wów- 
ozas, gdy patrjoci, koohająoy rzeczywiście Fran­
cję bardziej niż siebie, odważą się nareszcie 
na połączenie wszystkioh swych usiłowań dla 
przeprowadzenia ideji rewizji konstytucji dla 
wyrwania kraju z rąk polityków i oddania 
władzy w ręce jednego wodza, który stawiać 
będzie interesy narodu ponad wszystkie namię- 
tnośoi i wszystkie interesy partyj polityoznyoh. 
W ohwili, gdy gabinet Tardieu padł pod cio­
sami kartelu lewicowego, powtarzamy to samo, 
oo mówiliśmy, gdy Millerand padł pod oiosa- 
mi tej samej bandy. Niech żyje Rzeczpospo­
lita o władzy silnej, niech żyje Rzeczpospolita, 
mająca na ozele prawdziwego wodza a jeżeli 
trzeba, niech żyje Rzeczpospolita z pałką 
w ręku?

Kongres kobiet słowiańskich. W Pra­
dze czeskiej odbył się międzynarodowy kongres 
kobieoy, zwołany przez „Zjednoczenie kobiet 
słowiańskiohu, które praouje nad zbliżeniem 
sfer niewieśoioh narodów słowiańskioh w oelu 
podniesienia kultury, zaznaczenia siły szozepu 
słowiańskiego i zapewnienia mu należnego 
miejsoa na terenie międzynarodowym.

Polska reprezentowana była przez trzy 
delegatki 5 stowarzyszeń kobiecych.

Wśród szeregu rezoluoyj, przyjętyoh przez 
kongres, zasługują na uwagę wnioski zgłoszone 
przez Polki, a mianowioie: następny zjazd ma 
odbyć się w Polsoe, będą na nim poruszane 
sprawy organizacyjne, mająoe na celu usyste­
matyzowanie praoy. Postanowiono też na 
wniosek Polek, ażeby każda delegacja posłu­
giwała się w ozasie obrad swym ojozystym 
językiem.

Nadto obradowano nad innemi sposobami 
wzajemnego zbliżenia narodów słowiańskioh, 
jak wymianą młodzieży żeńskiej na ozas 
wakaoyj i studjów, odczytami wymiennemi, 
przekładami dzieł literatury, kursami języków 
słowiańskioh i t. d.
Kongres zakońozył się złożeniem wieńoów 
i przemówieniami delegatek na grobie Nie­
znanego Żołnierza, oraz zebraniem towarzy- 
skiem u panny Alioji Masaryk, oórki prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej.

j- Stefanja Krzywkówna, kierowniczka 
urzędu pocztowego w Tyczynie, ozłonek za­
rządu koła miejsoowego Związku Pracowników 
poozt, telegrafów i telefonów Rzpltej w Rze­
szowie, zmarła w dniu 15 kwietnia 1930 r. 
Pogrzeb odbył się w dniu 17 kwietnia z kaplicy 
Szpitala Powszechnego w Rzeszowie.

wstępujcie do L. 0. P. P.

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Rzeszowa.
B i la n s  m a ją t k u  w d n iu  3 I/X  1929.STAN CZYNNY STAN BIERNY

Z ł Z ł

I  G otówka....................................... 177.64803 I Wkładki oszczęd......................... 5,825.734-56
II  Rk ży ro w y .................................. 77.01667 II Reeskont w e k s li........................ 90.650 —

III  Rki bieżące.................................. 296.564-96 III Różni wierzyciele:
IV Papiery wartoś. fund, obrot. . 24.085 20 Pro diversi 11.047 89
V Kupony b ie ż ą c e ........................ 287-29 Odręb. weksli 9.791-78

VI Weksle w p o rtfe lu ................... 4,402.636-80 „ poż. hipot. 3.404-90
VII „ w proteście . . . . 107.462-30 Fund, niepodjęt. zysk. 18.925- —

VIII „ w procesie ................... 150.140-— Rezer. na straty kurs. 1.597 83
IX Pożyczki hipoteczne . . . . 539.194-95 Rkb fund, emerytal. 6.96024
X „ komunalne . . . . 497.381-03 „ „ zasobow. 95.404 22

XI „ na zastawy . . . 3.800 — „ „ nastr. weksl. 33.678 60
X II ,, skryptowe . . . . 18.665-— „ 6% poż. ulgowych 8.500- — 189.310-46X III Zaliczki zw rotne........................ 284-18 IV Stan fund, zasobow.................... 238.106 34

XIV ,, na p ł a c e ................... 5.736— V „ ,, emerytal................... 410-—XV Koszty p r a w n e ........................ 7.07336 VI Odsetki p rz e n o śn e ................... 72.484-11
XVI Protesty w ekslow e................... 1.699 — VII D e p o n en c i................................. 44.214-48

XVII R u c h o m o ś c i ............................. — 01 VIII Nadwyżka bilansowa za r. 1929 142.827-15
XVIII Pokrycie funduszu zasobow. 238.106-34 ------------

XIX „ „ emerytal. . 410 —
XX Odsetki p rz e n o ś n e ................... 11.332.50

XXI D e p o z y t y ................................. 44.214 48
Razem . . 6,603.737-10 6,603.737 10

WYDATKI DOCHODYB i l a n s  w y n ik ó w  w d n iu  31 X 1929.
L. p.

I Odsetki przenośne:
zaliczone w r. 1928 jako zaległe

II Odsetki od wkładek oszczędn.: 
Wypłacone 25.561-90
Dopisane 365.52872

III Odsetki od rków bież. ? 7
IV „ od reeskontu weksli . .
V „ przenośne ..........................

VI „ od w eksli............................
VII Prowizje od I n k a s a ...................

VIH Koszty admin...................................
osobowe (z emeryt.) 79.118-78 
rzeczowe 42.941-93

IX Podatki...........................................
X Nadwyżka bilansowa za rok 1929

Z ł

9 586 —

391.090-62
10.323-80
2.761-71

73.193 61 
1.405-33

11.319-27

122.060-71
20.815-87

142.827-15
785.383-97 785.383-97
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K O M U N I K A TR A D JO
APARATY, GŁOŚNIKI, SŁUCHAWKI, LAMPY I INNE 

św iatow ej m ark i

TELEFU N KEN
na Rzeszów i rejon wyłączną sprzedaż ma firma

„E L E K T R Y C Z N O Ś Ć ”
JÓZEF DROZD

RZESZÓW, ul. MATEJKI L. 22, telefon 203.
F a c h o w a  o b s ł u g a ,  
rJ ? o c l n i i c z a a  p o r a d a ,

Pierwszorzędny Zakład Krawiecki

E. KOTOWICZ
Rzeszów, Jagiellońska

dom p. S ilbera.
Posiada wielki wybór materji z pierwszorzęd­

nych fabryk bielskich.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres krawieo- 
twa wohodząoe z własnego, jakoteż dostarczo­
nego materjału, podług najnowszyoh żurnali. 

Ceny umiarkowane.

L. p.
I  Odsetki przenośne:

pobr. w 1928 na 1929 r. 106.717 42 
Od reesk. wek. zapł. 
na rok 1930 709.40

II  Zaległe w roku 1929 11.332 50
III Odsetki pobrane w r. 1929 . . .
IV  Prowizja od i n k a s a .....................
V Zysk ze sprzedaży i kupna dolar.

Kosrfy admin...................................
zwrot za druki, por- 
torja i t. p. 5.038 76

Składka urzędn. do 
Zakł. Ubez. 2.244 32

Składka urzędu, do 
Kasy Chorych 1.395-96

Z ł

118.759-32
641.337-60
16.024-29

583.72

8.679 04

di. mefl. liomi jodki
$ BYŁY LEKARZ KLINIKI UNIWERSYTETU
( 4 4  LWOWSKIEGO 
<
<
5 przesiedlił się

£  do RZESZOWA Ul. GRUNWALDZKA L. 2 5 1 p

L (naprzeciw młyna Eksteina) 
Godziny przyjęć 9 — 12 1 3 — 6

>>>>>>

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Inź. Józef Szaynok. Drukarnia J. A. Pelara i S-ki w Rzeszowie, 3 Maja 2. Telefon Nr. 45


